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N I Z U S  i U R Y A L .

U stęp z dziewiątej p ieśn i  E n e jd y  W irg ilego . 

przez T a d e u s z a  M a t u s z f . w i c a .

TSJ.
^ iz u s  miał dozó r  b ram y, H ir taka  sy n  śmiały, 

K nie je  Idy T ro ja n o m  w poczet go przydały . 
Zręczny czy łu k  natęża ,  czyli dziryt ciska;

Z nim  pospołu , Uryal strzeże stanowiska.
T o m  II



Sypał mu się mech pierwszy na gładkie jagody, 
Niemiała młódź Trojańska celniejszej urody;
O ba zbliżeni sercem i męztwem i laty,
Oba i wówczas nocne odbywali czaty.
Nizus rzecze „Czy w duszy mojej Bóg przemawia? 
Czy się każdem u idagiem chuć własna wystawia? 
T ęskny mi jest spoczynek, i w piersi się wzmaga 
D o  dzieł jakich nadludzkich zuchwalcza odwaga;
»Cż y  dostrzegasz Rutulów na owej przestrzeni,
»Jak leżę snem niebacznymi winem zmożeni?
Ledwie gdzie światło błyska, w k o ło  cichość głucha; 
»Słuchaj do czego skryta wiedzie mię otucha. 
^Przyzwać Enea , wieści zasięgnąć nie mylnie,
»Lud i starsi ojcowie żądają usilnie,
„C i jeśli próźb za tobą moich nie zawiodą,
>>Bo dla mnie sława sama sowitą nagrodą — 
nZdaje  mi się iż m ożna po  za-temi gury,
»Dostać się potajemnie pod Pallanty mury.” 

Zawrzała wTJryalu żądza sławy chciwa,
T em i więc przyjaciela słowy głos przerywa:

' »M aież to Nizie spólnikiem nie życzysz mieć sobie 
v>Jażbym cię w niebespiecznej odstąpić miał dobie 
»JSie tak mię rodzic Ołelt zestarzały w boju 
wPośród zemsty Argiwów i Trojanów znoju, 
nWzraStającego kształcił, nie tak  z tobą społem, 
„Poświęcony Enea  sprawie żyć zacząłem.

„Jest i wemnie, jest umysł mniej o życie dbały, 
„Byle tej co zamierzasz dokupił się chwały.”
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Nizus na to: „Zaiste ni chęci, ni prawa 

»Chybiać tobie nie miałem; oby! tak łaskawa, 
wPomoc Jowisza pow rót dała mi szczęśliwy!
«Lecz jeśli Bostwo jakie, lub los nie życzliwy, 
’’Niebespieczeństw pomyślne zawiedzie przebycie, 
■»Ciebie radbym ocalić, twoje droższe życie. 
»Niechby przecie pozostał kto co moje zwłoki 
^Złożyłby w łono ziemi, lub gdyby wyroki 
^Odzyskać ich nie dały okupem lub siło,
»Oddał im hołd należny, i uczcił mogiłę.
»Niech ta k ie  ze m nie żalu n ie  będzie przyczyna, 
»Twojej nieszczęsnej matce, co z matek jedyna 
»S.mie twarde wojen z tobę dzielić niewygody 

^ P o tężnego Acesta porzuciwszy grody."
Lecz Uryal: »Czcze względy przywodzisz daremnie,

- -"Nieodzownych przesiewzięć nic nie zwętli we mnie 
•’’Pospieszajmy.” zawoła i w tem  budzi straże,
Zajęć im stanowisko opuszczone każe,
Sam zaś już  nie odstępny przyjaciela boku,
Znim pospołu do wodza w sporym doży kroku.

Kiedy wszystko co żyje w głębokim pokoju,
Krzepi się snem posilnym po trudach i znoju,
Pierwsi Trojan wodzowie i młodzieży czoło,
W  śród obozu w poważne zgromadzeni koło,
N a długich wsparci włóczniach, przy tarczach, we zbroi, 
K a d z ę  o dalszych losach odrodzonej T r o i -
/ a  *

o poczęć? do E nea jak gońców wyprawić?
W tein znać daję, że pragnę przed niemi się stawić

iz*
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U r j a l  z Niżem w ażnę sprawy powołani,
W zyw a  ich i Niżowi daje g łos  Askani.

W t e d y  syn  H ir takow y  w te j  rzeczy osnow ie  , 

„W ysłuchajc ie  nas p iln ie  waleczni m ężow ie!
»l niech nam  m ło d o ść  waszej u fnośc i  n ie  psu je ; 
„R u tu lów  opo jonych  tw a rd y  sen  k rępu je ,
„Zgasły  ognie, dym  tylko wybucha czasami,
„M iejsce  zasadzkom zda tne  dojrzeliśmy sarni,
„Przy  b ram ie  bliskiej morza, gdzie się drogo dzieli, 

„ Jeś l i  losu  dośw iadczyć będziem w o lność  mieli,
„Z  n ow ym  łu p e m  i n o w e  dawszy uczuć klęski, 

„ W k ró tc e  p o ś ró d  nas wróci Eneasz zwycięzki.
„A n i nas rozm aitych d róg  b łę d n o ś ć  omyli, 
„W szys tk ieśm y  w częstych łowach przystępy zwiedził,* 

»I dobrze nam  jes t  rzeki znajom y brzeg ca ły .”

T u  Aletes i w iek iem  i zdaniem  dojrzały;

„Bogi ojczyste! k tórych  n ad  Troję  opieka,

„Jeszcze wiecznej zagłady w y ro k  nas n ie  czeka, 
„K ied y  z n ieb ios  natchnienia , w sercach naszej młodzi, 

„T a k ie  w re  meztwo, zamysł ta k  w ie lk i  się rodzi.
T o  mówięc s iln ie  ściska obudw u prawice,
A  łzy twarz i sędziwe skrapiaję  m u lice.
„Jakaż, jak a  n ag roda  waleczni m łodzianie,
„ Iść  z tak  w ażnę posługę  m oże  w p o ró w n an ie .  
„Najdroższę da wam uczuć własna cno ta  wasza; 

„Dalszych udzieli pew n ie  ho jn o ść  Eneasza,

„ T o ż  w k w itn ę c y m  ml od oś cię n ie  o d ro d n y m  synie, 

„P am ięć  czynu tak iego  n ig d y  n ie  zaginie.



-«Ja, k tó re m u  nic  ojca n ie  zastąpi s tra ty ,
Rzekł Askani -  przysięgam Nizie! na Pena ty ,
«N a ta jem nice  czystej W e śc ie  pośw ięcone ,

Losy, jak ie  sę ko lw iek  dła m nie przeznaczone, 

wSkładam na wasze łono; ah ojca oblicze,
» W ró ćc ie ,  a za n ie  trosk i  i t ru d y  policzę.

»D am  dwa p u h a ry  s reb rn e  i kunsztownie r y t e ,  
»Przeż ojca w zwyciężonej A rysbie  zdoby te ,  
uDiva trójno-gi, dwa złota ta len ta  i czarę, 
shStarożytnę S ydo ń sk ie j  D y d o n y  ofiarę.

» G d y  mi zas kraj J ta łów  objęć  w panow an ie ,

»I rozrcędzać zwycięskim łu p e m  się dostanie, 

»Musiałeś w idzieć  T u r n a  na k o n iu  ognis tym , 

»W św ie tne j  od  złota zbroi, i w he łm ie  złocistym,
» T e  dziś już to b ie  Nizie! przeznaczam nagrody , 
vPrzytym  dwanaście dziewczyn celniejszej u rody ,
» I jeńce  z b ro n ię  ojciec w twoję odda wolę,
»I całe jak  posiada król L a tynos  pole ,

« T y  zaś z k tó rym  m nie  w ieku ró ż n o ś ć  m niej rozdziela 

siZacny młodzieńcze! w to b ie  chcę m ieć  przyjaciela, 

»C ieb ie  przybieram wszelkiej towarzyszem sp raw y , 
” T y  spó ln ik iem  w ślachetnym zawodzie do  sławy,

« I  czy w ładać  spoko jn ie ,  czy przyjdzie w ie ść  boje; 
» T w em u sercu i s łow u zwierze losy  moje. ”

U rya ł  nato :, ,  N ig d y  dz ień n ie  zajaśnieje,

C oby  zawiódł twe o m nie  pow zię te  nadzieje;
Czy losy  ś m ia ły  zam iar zniszczę, czy wspom ogę,
O jedno  proszę łaskę n a d  wszelki dar  d rogę :
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M am  matkę, s tarodaw ne P ry am o w e  p le m ię ,  
wNiecczęśna! n i  ojczyste zatrz y m a ć  ję  ziemi®

«Ani króla  Acesta zam ek ok  azały, 

z<Do odstąp ien ia  syna  n a k ło n ić  zdołały;

Dziś j§. g d y  na wętpliwepuszczam się wypadki, 
K ie p o ż e g n a n ę  rzucam; ach! b io rę  za świadki,

T w ę  prawicę i bóstw o obecne j  tu  nocy.
Prceciw łzom tkliwej m atk i n ie  czuję d o ść  m ocy ; 
Lecz ciebie błagam, tw em u  poruczam  s taran iu ,
Będź je j  wsparciem  w n iedoli,  pociechę w  s t ro sk a n iu  

Wiech tę  d ro g ę  z ust  twoich po w ezm ę  nadzieję, 
P ó jd ę  śmielszy na losów jak ie  będź k o l e j e . "

G łos  ten  dusze D ard an ó w  g łęboko  rozczula; 
Wzruszyła* nadewszystko p ięknego  I ula,
C n o ta  synow ska, k tó ra  sercem  jego  włada,

T a k  więc czułościę tchnęeym głosem  odpow iada :  

„Czy  lo s c h ę ć tw ę  uw ieńczy , czy sk u tk u  odm  owi, 
"Ręczę wdzięczność śm ia łem u rów nę  zamiarowi; 

«M atka tw oja  i dla m n ie  w m atkę  się zamienia, 
oBraknoć jej ty lko  będzie K reuzy  im ienia ;
<*Wydae p łó d  tak i  dość  jes t  zasługi i chluby;

im ię  k tó re m  ojciec uświęcał s w e  śluby , 
"Przysięgam, com ci przyrzekł p o  sp e łn io n y m  czynie, 
"Zji/aczę to  ró w n ie  twojej m atce i ro d z in ie ."

Rzekł i daje od  b o k u  miecz swój p o u fa ły ,  
S lo idow a  k o ś ć  i z ło to  b lasku  mu dodały ,

Gudn.it dzieło G n o sk ie g o  rę k i  L y k o n ą ,
M neste j  lwię sk ó rę  wdziewa n a  Wiza ram iona ,
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Aletes * nim na wzajem zamienia szyszaki. 
Wychodzę zbrojni, ziomków życzliwe orszaki,
I  pierwsi z naczelników ku bramie ieh wiodę}
Jul świetny nad laty zdaniem i urodę,
Tysiąc zleceń śle ojcu, lecz je wiatr unasza,
I próżne dźwięki w lekkich oblokacli rospra.«a.

Przeszli okop i z nocy korzystając cienia,
W7kraczaję w nieprzyjaciół obóz, gdzie zam jzeuit  
Szerokie ślad zostawię; widzę mnogie ciała 
Które moc snu i wina po trawie usłała;
Wozy stoję bez woźnic, splątane uprzęże,
Wielu pod kołmi, wina razem i oręże.
Pierwszy Ni-zus do swego mówi przyjaciela:
■>'&as użyć broni, niebo nam pory udziela,
’’Tędy nam droga; pilne tu utrzymuj straże,
»Czyli z tyłu lub z boku kto się nie ukaże? 
jiZdaj re sztę na mnie, wolny'- ślak tobie rozszerzę, ” 

Skończył, głos w sobie tłumił, do miecza sig bierze, 
W padł na Ramia eta który na miękina dywanie,
Cało piersią głębokie wyziewał chrapanie,
Sam naczelnik, i wróżbit Turnusowi łuby,
Lecz go wróżba od własnej nieustrzega zguby. 
Nieopatrzny woźnica z pachołkami trzema 

b Ginę ciosem następnym, ginie giermek Rema, 
Głowy i m sę odjęte, z tu łub ów krew tryska,
Aż ziemia z jej napływu i ciepła i śliska;
Niedośe; legł jeszcze Lamir, Lamus, Sarratt młody, 
On to nomie ożywiał wesołością gody,
Ckeinuz ich nieprzydłużył, aż się dzień ocuci,1



T  k  k ie d y  lew  z a j a d ły  w  owczarn ią  się  rzuci,
D u s i ,  szarp ie ,  p o ż e r a ,  g ło d e m  rozjuszony , 

O n ie m ia ł e  b y d lę ta  bez tchu  i  o b r o n y ,

N ie  m nie jszy  k lę sk ę  r a m ie  U ry a la  -szerzy.

C i o ć  n ie  t a k  św ie tn y ch  w g m in ie  w y tę p ia  rycerzy ;  

L e g ł  H e b e s t ,  A bar ,  R h e tu s  p o d  je g o  zam achem , 

C i  sp ię ry ,  R h e tu s  czuwał lecz p rz e ję ty  s trachem ; 

K ry ł  się  za w ie łkę  kadzię, i g d y  p o w s ta ć  sp ie sz )  ł, 

U ry a l  m ieczem sw o im  na  w y lo t  go  p r z e s y ł ,
U p a d ł  a n im  go  ś m ie r c i  o g a r n ę ły  c i e n ie ,

W i n a  i k rw i  zrnięszane w yrzuca ł  s t r u m ie n ie ,

C h a m y  z chwili k o rz y s ta ć ,  w n e t  U r y a l  b ie ż y ,  

K ę d y  o b o z e m  ro ta  M e ssa p o w a  le ży ,
Błyszszał t a m  jeszcze o g ie ń  n ie  doszczętu  zgasły,

I  k o n i e  n a  u w ięz i  s p o k o jn i e  s ię  pas ły ,

Lecz N iz u s  czujyc z e  k rw i i z d o b y c zy  d ic iw a,

Zydza ich z b y t  u n o s i ,  z nag ła  się  odzywa:

» D o ś ć  j u ż  z e m s ty  i rzezi,  z a t rz y m a ć  się  godzi,  

rojuż t e ż  i n ie n a w is tn y  dla nas  św it  nadchodzi ,

■»0 to  w ś r ó d  n ie p rz y ja c ió ł  p rzy jśc ie  n a m  o tw ar te ,  

Rzucnjy przed oczam i ł u p y  ro z p o s ta r te , ]

B r o n ie ,  n ac zy n ia  r y t e  sz tukę  n ie d o śc ig ły ,

I  d y w a n y  c ierp liw y  u b a r w io n e  igły- 
P a s  R a m  n e t a  z zł-o t e  m i g u zy  i p u c h a ry .

B o g a te ,  s t a r o d a w n e j  g o ś c in n o ś c i  d a ry ,

C o  Repa ul ow i C scdyk  n a d e s ła ł  w s p a n ia ły ,

P o  n im  w n u k o w i  je g o  w  s p a d k u  się  d o s ta ły ,

A  n a k o n i e c  R u t u lo m  d a ły  z d o b y ć  bo je ,



i53
Uryal na m niej silne porwał barki swoje,
W dział i ciężki M essapy hełm  n a  m łode skronie , 
Wychodzę wreszcie dężęc W bezpieczne ustronie* 
W tem  posyłany z  miasta pojazcL na wyprawę, 
W racał, nicrsęc pow innę T urnusow i sprawę.

rzynawnim  zbrojnych jezdców , W olscensmu dowodził, 
Ju ż  się  zbliżył już prawie w m u ry  m iasta wchodził, 
O dy  przypadkiem na s tro n ę  wódz rzfeciwszy okiem , 
D o s trz e g ł dróżko nieznaczną zmykających bokiem ; 
Św ietny heiin Uryala ściągnę! tow ejrzenie 
O dbij; jęc bladego Księżyca prom ienie.

»Stójcie zbrojni m ężo w ie!, krzyknie głosem  silnym  
»Skęd jesteście? gdzie krokiem  dążycie tak  pilnym? 
mTakie wasze ■zamiary? - lecz o n i wmilczeniu,

K rok  przyspieszają, w nocnym  zaufani cieniu, 
D opadli wreszcie lasu, a jezdcy po chwili, 

W szystkie j e g o  przystępy, strażą obtoczyli*
D ęby w nim wybujałe, i gęste krzewiny,
C ień czarny, z rzadka ciasne wiję się drożyny* 
U ryal gdy na barkach jego, zdobycz cięży,
K iedy go bojaźń miesza, gęstwina m itręzy, 
O błąkany  w manowcach, wziął k ieru n ek  Wstecztty 
ł^izus uszedł i m inęł przesmyk niebespieczny,
Co od  Alby, A lbanu nazwisko posiada,
Wówczas sam kró l L atynus pyszne chował stada, 
O dy stanę},- a rzucajęc wzrok na ró żn e  strony ,
Ujrzał się 2 przyjacielem swoim rozdzielony, 
Odezwie się w rzewliwem uczuciu r żalu,

T om II. ,3



„G dzieżeś  n ieste ty!  gdzie cię s tu k ać  U rya lu :

N azad go n ie s p o k o jn o ś ć  własnym  ś ladem  niesie,
I na  p ow ró t  w zw odniczym zagłębia się lesie. 

N ie d łu g o  trwa n iepew ność ;  już  i t e n te n t  kon i,
I g ro ź b y  nieprzyjaciół słyszy, i szczęk broni,

J u ż  widzi przez gałęzie jak cała grom ada,
N a  jed n eg o  zbyt łatwę przem ocę napada,
J a k  go zewsząd otacza, jak  naw et poryw a,
O n  na o d p o r  n iepew ny , p ró ż n o  się zdobywa.

C o  poczęć? jak  ra tow ać?  jak  ciosy odw rócić  ?
Czy się na nieprzyjaciół zapalczywie rzucie,
I  wczesnem, polec zg ro n em  wszladietnej ofierze. 
Spuszcza dziryt z ram ien ia ,  i w siluę d łoń  bierze,
A  w zrok majęc k u  światłu Księżyca w zniesiony, 
W zy w a  Bóstwa: » O C ó ro  n ad o b n a  L a tony!

„ T y  gajów o p ie k u n k o ,  ty  ozdobo  no cy !
„Udziel w ty in  c iężk im  razie, udziel swej p o m o cy !  
„ Jeś l i  ojciec mój H i r ta k  tw oje  czcił ołtarze,
„ Je ś l im  łow ów  zdobycze dla c ieb ie  n ió s ł  wdarze, 

„Racz szczęścić zamiarowi, wesprzyj m oje  ram ie ,  
„Niech t e n  g ro t  w rogom  zgubny, szyici ich po łam ie ."  

T o  rzekłszy z całej s iły rzuca pocisk  śmiały,
J e k  w ydało  powietrze, c ie m n o ty  zadrzały,

T ra f i ł  on  w grzbiet i p ie rs i  otworzył Su lm ona , 
O balony , k rew  leje, om dlew a i kona .
O g ląda  się w o k o ło  zadum iona tłuszcza,
O n  te m  śmielej, tern prędzej drugi g ro t  wypuszcza, 
Jeszcze trwa pom ięszanie , a strzała świszcząca,

. 1 ^;o i
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Tagowi skroń przeszywa, i z konia go strąca,

W re  złościę Wolscens, nie wie skęd ciosy powstały, 
Nie wie na kogo zemsty obrócić zapały,
»Ty przypłacisz za obu» -  rzekł i Uryala,
Zniifeceni w ręku napada; widzący to zdała,
Nizus w rospaczy, stłumić boleści nie zdoła,
J u ż  się więcej nie kryje, lecz głośno zawoła: 
»Jestem, tu  jestem, macie mnie i moje czyny,
»Jam knuł zdradę, jam sprawca wszystkiego jedyny, 
^Świadkami sę skrytosci serc świadome Nieba,
«Na mnie zw rócić zelazo, na mnie mścić się trzeba, 
» 0 n  nie cnciał, nie mógł, winy żadnej niepodziela 
»Zbyt tylko nieszczęsnego kochał przyjaciela.” 
Wolscens niesłucha, miecz swój w pierś nadobnę tłoczy, 
d o  snieżnórn ciele krew się purpurowa toczy,
(Jiyal ko na  jory  g łowę na b o k  zwiesza,
Jak  p o l i y  kwiat podcięty traceniem lemiesza,
Lub jak okazałego mak uniża czoła,

G dy ciężaru deszczowych kropel znieść niezdoła.
Rzuca się Nizus, pragnie krwi tej być mścicielem, 

W olsensa szuka, W olsens gniewu jego celem, 
W o k o ło  wodza orszak podwładnych się zbiera,
O n mieczem mieCze zbija i gwałtem naciera.
W tym kiedy W olsens krzyki wywierał zażarte, 
Nizus znagła miecz w gardło wepthnęł mu otwarte, 
Sam ranny padł na martwe przyjaciela zwłoki,
Aż wreszcie śmierć mu słodkę zesłały wyroki.

t-r
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•Szczęśliwi oba jeśfi żyć będę me pienia, 
Nic waszego nie ędoła zagładzić imienia, 
Pókis tać  niewzruszona Kapitolu skała,
I Rzymem Eneasza krew, będzie władała.

M O  D Y  P A R Y S K I E

Różowy kolor można uważać za najmodniejszy, a 
krepę nierównie więcej używanę nad inne  m aterje . 
P o  kolorze rożowym maję dopiero miejsce lila i cy­
trynowy. Kwiatów najwięcej widać w węskich gir­
landach, złożonych pospolicie z dwóch kolorów, 

których żółte n ieśm iertelniki prawie zawsze muszę 
być pomieszczone. D enka kapeluszy opasuję się 
małemi gronami kwiatów, lub wstężkę w pukle u- 
kładanę. Wszystkie prawie wiosenne suknie widzie- 
niy garnirowane falbankami. Najświeższa jedwabna 
materja Paryskę zwana, służy najwięcej na  damskie 
kaftaniczki.

 ska. —

M i ł o ś ć  i M o t y l .

(  naśladowanie . )

Raz rzekła W enus wzapale:
Fałsz wam widoczny okażę,



„P odajc ie  mi tylko szalę,
,,N a jednej niech m otyl będzie, 

„D rag ę  niech m iłość osiędzie 
„Zaraz ich zważę,

»Oby, na jej n iestałość n ik t się już nieskażył.”  
T u  cboęc swojego dopełn ić  dzieła,

Szalę ujęła,
Lecz m otyl — m iłość przeważył,

S t a n i s ł a w  W y ż e w s k i .

A N E G D O T A

G dy G arryk  sławny, ak to r A ngielski, m ia ł grać 
Wsztuce po r iz  pierwszy wystawi m ej, natenczas• zwykł 
b} l wyszuk.wać najdziwniejszych figur, stosownych 
do sw ojej roli. P rze ii idz.jęc się w tjrm  celu; po 
ulicach L ondynu, spostrzega prze,. okna. od A pte­
ki najszczególniejszy istotę. Był to ■ człowiek około 
5o. l ;t m ajęcy, g rubo p i s k i .  z prawie nieznacznym 
nosem , w pomarańczowym fraku, zodw inionem i ręka­
wami, głowa na długiej, a cienkiej osadzona szyi. 
^  chodzie G arryk, uważa, ogląda, dopy tu je  się i ta r­
gu je  te  szczegóły Apteczne, których ty lko  ludzie 
zdrow i potrzebować mogę. K upuje, zawija, wycię- 
8 a potem  na słówka Aptekarza, w ypytuje go się o 
pow odzenie, chwali jego talen ta , przystojny figurę;
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dalej zagadawszy s i§ d rażn i  go, sprzeciwia sig- m u 
d rw in k u je  z n iego, k łuc i  się wreście-, a to  wszystko,, 

d la  nad an ia  sw em u oryg ina łow i takę  ró ż n o ś ć  poło­
żeń, z k tó re j  m ó g łb y  uważać zm ienne  poruszen ie  

rysów twarzy, i [stopniowany zm ien n o ść  f izoguo-  
rnji.

Ukończywszy swoje uwagi, .płaci, zabiera  kupna- 
i  wycaodzi. Z aledw ie  drzwi się zam k n ę ły  pierwszy 
p o m o c n ik  Apteczny, k tó ry  pozn a ł  G arryka , o -  
strzegł o tern swego P a n i . - „ C z y  wiesz, W P an ,.  

rzecze, k to  dopiero- ztyd wyszedł?— N ie w ie m ,—  
Jes t to  A ktor  G arryk . -  G a r r y k ?  Cieszy m n ie  to, mo­
cno . Poczciwie m u z oczu patrzy. -  „ M o ż e  to  b y ć , ,  
a le  ja s a d z - ż e  o n  tu  n ie  w dobre j  myśli przysz edł.', 
„ J a k ż e  to  m oże być, n ie  n ie  w dobrej myśli ?a  wszak 
o n  zaraz g o to w em i p ieniędzm i zapłacił, i . . . . „ W i ­

działem ja M ości P an ie  jak  on  się W P a n u  zbliska 

prayglydał; p ew ien  jes tem  że musi tam  b yć  jaka  n o ­
wa kom edja ,  do k tó re j  Aptekarz wchodzi; za łoży ł­

b y m  się że tu  przyszedł pożyczyć f igury  W a c  -  P a n a .”
„P ozyczyć  m oje j f igury?  n ie  n ie śc ie rp ię  tego; to  
zgroza. A gdzież to  jes t  owa w olność- A ngie lska?
gdzież obyczaje ? O h a ń b o ! I w olnoż-m a być .„ __

widzisz go W P a n ?  o to  tam rozm awia z tym  g ru ­
by m  człowiekiem; tam  za ty m  powozem; widzisz go ? 
patrzy  na  nas i śm ie je  się,” -  „ P ó jd ę ,  pow iem  m u ,”  

W y b ie g a  Aptekarz, i zadyszany  cały  p rzy b y w a .„ P i ę .  
kmydi ja się r z e a j  dow iaduje . -  „ C ó ż  takiego, M ości
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Panie?  -  W Pan przyraedłeś do m nie ,  dla oglądania 
m n ie ? - T a k  jest w samej rzeczy• — Dla podrzyżnia- 
nia mnie? — T ak  jest. — Dla pokazania mnie potem  
na T e a t r z e ? — Nieprzeczę t e m a . —  O ja nieszczęśli­
wy! a to cała ulica śmiać się zernnie będzie. Psie 
mój przyjacielu; to owszem powinno cię wsławić. 
N ie jeden zobaczywszy kop ję ,  będzie chciał widzieć 
oryginał. Drzwi twojej Apteki od natłoku się nie 
zamknę. Ja zaś dopełnię twego szczęścia.”  T a  na- 
dzieją uspokaja w części Aptekarza. — »Masz kochany 
sęsiedzie, oto sę dwa bilety na trzecie piętro, dla c ie­
bie i dla żony. Będźcie we Czwartek. Spodziewam 
że zadowolniony m będziesz. Nie oddał bym za sto 
gwineów mojej dzisiejszej nauki.”

W e  Czwartek sztuka była grana. Cały Londyn 
poznał Aptekarza. Obiedwie karykatury  bawiły. — 
Anglicy do rozpuku się śm ia l i . . . .  T en  wypadek 
okazał nie porównany talent Aktora, i przy tem nie 
zmierny odbyt sprawił oryginałowi, k tórego  całe mia­
sto widzieć chciało.

R A N A
naśladowanie*

G dy mnie pszczoła ukosiła, 
Rzekła do mnie moja miła: 
»Ziernię ćfiłanę przyłożę,
T o  ci najprędzej p o m o że .” -—
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Kloe!/czyż i moja rana,,
W  serc© od ciebie zadśma,
Aż wtedy zgoić się może,
Gdy ję już ziemię przyłożę.

Kaźmierz Brodziński.

L X S T Y o SZ W E. C X L
(D a lsz y  c ię g . )

L .I  S X  T  BZ E G L.

Sztokholm i.. Września..
M,z do, pierwszej stacji za Gothenburgiem mimo. 

JSewszęd spostrzegać się dnjęcych skał, okolice sę bar-. 
Ćfeo piękne.. Im bardziej się do Eilla-Edet zbliżali­
śmy,. tym, ziemia stawała się równiejszę.. Czasami 
Gotha Elf spostrzegać się daje,, k tóra pod łysemi 
skalami płynie i. całę okolicę ożywia.. Nie za, długo 

do wyższych zamiarów obrócono ujrzemy,.
Tfzeba przez długi spadzisty kawał, drogi, z jeż­

dżać,, zbliżajęc się do Eilla-Edet wioseczki p ięknie 
nad brzegiem G otha-E lf położonej, 4którę odtęd 
po prostu będziem, nazywać Gotha, ponieważ sło­
wo, Szwedzkie E lf  znaczy, to samo co rzeka.

Na Gocie-widać godnę malowania szurnięcę kas­
kadę, która kilkanaście tartaków obraca.

Na drugiej stronie Goty, leży na wzgórzu piękny 
zamek Holm , otoczony lasami. T u  w środku swo-
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icb  posiadłości mięsaka P. M hcleane Szlachcie Szwe­
dzki i rów nie przyjem ny człowiek, jak. dobry  gos­
podarz. G ościnność jego wszędzie jest sławionę. Chcia­
łem  go odwiedzić, ale z miejsca gdziern się znajdo­
wał była jeszcze godzina drogi, bo  pęd rzeki G otha 
w L liskościkaskady jest tak  wielki, ze ję dop iero  o 
pó ł nuli niżej przebyć m ożna. Niem ajgc czasu do 
stracenia m usiałem sobie tej przyjem ności-odm ów ić.

Następująca < do Fórsts prowadząca stacja, praez 
skały i świrki, jest najniebespieczniejszę. Sarna wieś 
JJórst, leży, na płaskim  wzgórzu, jednak ,za nią znow u 
natrafiają się skały. i.lasy .

T ylko  szmer k ilku  ź ró d eł przerywa ciszę swir- 
kow ego .boru , k tórym  się d aG ad eb eck  jedzie. Stam - 
łęd  mała milka do T ro llhd  tta . A le długo trzeba ska­
ty  wymijać nim się do tej wioski dojedzie, i tak nie 
raz-poW óz toczyć się m usi-po  gołej skale. Od te j 
wioski nazwany kanał, w -rt:je s t aby i zdalekicSi k ra­
jó w  do. widzenia go przyjeżdżano. Za panow ania 
Gustawa III, k tó ry  wszelki etui sposobam i chciał pa­
m ięć swoją.uwieńczyć, przedsięwzięto te n  wielki za­
m iar; pod jego. następcę zwyciężono n ak cn ieć  tru ­
dności, k tó re  się tem u przedsiewzię -iu.sprzeciw iały, 
a kanał k tó ry  jezioro  W iener z jeziorem  N o rd  po ­
łączą został z3 S ie rp n ia .ig o o  ro k u  otw arty. D la o- 
tw arcia go,, m usiano bieg w ody  z strasznym hałasem  
preez cztery czy p ięć otworów w dzierającej.się , na  
jxreyległe skały obrócić- P o lh em  i E ckenb latt prze-
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r n . i c c n i  o d  k r ó la  d o  p ro w a d z e n ia  te g o  c a łe g o  p rz e d ­

s ię w z ię c ia ,  p o d a l i  k a ż d y  in n e  - p la n y .  O b a  te  

p la n y  b y ł y  b a rd z o  k o s z to w n e  i  d la  t e g o  u z n a n o  je  

za n ie z d a tn e ,  i  o b a  u p a d ły .  P o k a z u ję  t y l k o  w y d r ą ­

ż e n ia  k t ó r e  c i  P a n o w ie  w  s k a le  w y k u l i ,  i  k t ó r e  t a k  

ja k  o p o k i  o d  n ie s z c z ę ś liw y c h  ż e g la rz y ,  o d  n ic h  im ię  

b io r ą .  N a re s z c ie  d w ó r  p r z e k o n a n y  i ż  s ię  t e n  z a m ia r  

n ig d y  n ie  u d a ,  p o k i  s ię  s z c z e g ó ln e  t y l k o  o s o b y  za­

t r u d n ia ć  n im  b ę d ą , p o le c i ł  u s k u te c z n ie n ie  g o  to w a ­

r z y s tw u ,  k t ó r e  s ię  g o  n a  w ła s n e  k o s z ta  p o d ję ło  i  z u ­

p e łn ie  d o  s k u t k u  d o p ro w a d z i ło .  R a z  r o z m a w ia łe m  

z o b y w a te le m  S z to k h o l in a  o  t y m  k a n a le ,  c h w a li łe m  

g o ,  i  m ię d z y  in n e m i  rz e c z a m i o ś m ie l i łe m  s ię  u t r z y ­

m a ć  i ż  u w ie c z n i p a n o w a n ia  G u s ta w a  I V .   J a k  t o  ?

s p y ta ł  m n ie  s ię  o b y w a te ł  k t ó r y  w id a ć  w ie lk im  m u ­

s ia ł  b y ć  R e p u b l ik a n in e m :  G o  s ię  t o  m a  z n a c z y ć  G u ­

s ta w a  I V .  —  N ie  P a n ie ,  o n  u w ie c z n i n a r ó d  S zw edz­

k i . ”

Bądź ja k  ch ce , n a  n a jw ię k s z ą  s ła w ę  p r z y  u s k u ­

te c z n ie n iu  te g o  w ie lk ie g o  p rz e d s ię w z ię c ia  z a s łu ż y ł  s o .  

L ie  P a n  N o  rw a  11, k t ó r y  w  t e j  o k o l ic z n o ś c i  r z a d k i  g i e_ 

n ju s z  i  z rę c z n o ś ć  o k a z a ł.  P ię ć  la t  p r a c y ,  i  g o o  lu d z i  

z p ie d io t y ,  w y s ta r c z y ło  d o  u k o ń c z e n ia  te g o  d z ie ła  za ­

d z iw ie n ia  g o d n e g o .  3 ,6 0 0 . ł o k c i  w  z d lu s z , i  w  je ­

d n y m  m ie js c u  7 ,2 0 0 .  ł o k c i  w  g łą b ,  m u s ia n o  c ią ć  s k a ­

łę .  T e n  t y l k o  s p o s ó b  p o m ó g ł  d o  z a ło ż e n ia  o ś m iu  

sz lu z , k t ó r e  o k r ę t y  w  3  g o d z in y  p rz e b y w a ją ,  i  k t ó r y c h  

o s ta tn ia  w o d ę  k a n a łu  łą c z y  z  G o th ą .  S a m  k a n a ł  2 2 .
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łokci Jest szeroki,, a głęboki łokci Jedenaście. (*) 
Niemógłbym był mieć lepszej sposobności od*- 

wiedzenia tego kanału. Obchodzono właśnie różni­
cę jego otwarcia, był to więc dzień jego urodzin. Z 
najwyższego szczytu podwójny tamy spuściłem się cło 
węzkiej dolniy, g d z i e  uwięziona w kanale woda spokoj­
nie płynie, i dziwiłem się odwadze człowieka który 
W kilku latach dokonał tego, do czegoby natura ty- 
sięce lat potrzebowała.

W Trolbdtta nocowałem w małej gospodzie, z 
której odprawiający podróż, jeżeli nie so zbyt trudni, 
zadowolnionemi być mogę. [Dwie godzin nazajutrz u- 
żyłern dla oględania kanału i kaskad, które mu swo­
je wody przynoszę. Szum kaskad jest tak odurzaję- 
czy, iż widz niememi tylko oznakami, okazywać mo­
że uczucia, które go wtenczas zajmuję.

Nastgpujęey mój. nocleg był w Lidkóping mia­
steczku nad jeziorem Wener, które śmiało małem 
morzem nazwać można,, ponieważ,szerokość jego od 
brzegu na którym leży Lidkóping, aż do brzegu, na któ­
rym Carlstad (w Wermeland.) wynosi przessl0 20.mil 
Szwadzkfich, a to nie jestjeszse jego największę dlugo- 
ścię. Między temi dwoma miastami żywy panuje handel. 
Przy pomyślnym wietrze statki nie potrzebuję z4godzin 
do przepłynienia od jednego brzegu do drugiego.

{*) W ie lk i  u ż y te k  teg o  k a n a łu  d la  h a n d lu , p o k a ż e  s ię  n a jle p ie j 

p rz e z  c z ę s te  je g o  o d w ie d ze n ie . W  ro k u  1811 ( o b a c z  A lgem eiim  
Z e i tu n g  n a  r o k  18.12) p rz e b y w a ło  te n  k a n a ł  2221. s ta tk ó w .
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Li<l!«Sping lubo tylko 1300. mięszkańców' liczy 
ajmuje przecie znaczne miejsce. W  małym jego po r­
cie rueh jest wielki, bo rocznie 5 do 6 .0 0 0  beczek (po 
większef części zboża ) export u W eslgothlandji, wy­
chodki na północne brzegi jeziora.

W .Lidkbping widziałem pierwszy raz wżyciu da­
chy płaskie, wyglądające jak łęki. I oj kształt podo­
bny jest do dachów włoskich tylko zamiast cegieł kła­
dę ziemię i trawę którę co rok koszę. Dziwowałem 
sie, że nie przyszło im na myśl na takich łękach po­
wietrznych z parę sztuk bydła puścić na paszę. O- 
Lraz młodej pięknej pasterki siedzącej,na dachu, i 
składany,jej hołd czułego Darnona stojącego na do­
le, byłby;prawdziwie sielankowym. Przynajmniej ta 
m yśl byłaby,nowa, i godna miejsca między sielan­
kam i Te okryta, Wirgiłjusza albo Gesraera.

(Cięg dalszyyw przyszłym numerze)
. i

T E A T R.t N A R O  D >0 W X

Ze wszystkich pnzejeidżajęcych Artystów którzy 
w tym czasie dawali koncerta, najmilej był słysza­
nym dla znakomitego swego talentu 0.Sib>ni Spie- 
w k nadwornyXżny Parmeń&kiej. Wystawił wspól­
nie, z Panię Elzncrową i P. Szczurowskim operę ser jo 
z  Chórami pod tytułem: Łaskawość T y tu sa, ( la  cle- 
m .cza di Tito)  szczególniej się podobał tercet z 5 ,rr- 
diinay 'it tej bowiem operze prósz uwertury i  Arji
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jednej z opeiy Mozarta tegoż imienia, creaSt-a była 
zbiaranę z różnych kompozytorów.

P. Buccolini śpiewający kontraltem dawał podo­
bnież koncert; żałować można iż się poświęcił ’-te­
mu talentowi, w którym tak wielu ma ryw.iló w, i 
że fatygował się do Warszawy, gdzie P. Tur juinio 
w podobnym rodzaju śpiewak, tak •przyjemnie był 
słyszanym.

P. M user skrzypek nadworny Kr: JMei Pruskie­
go, s z c z e g ó l n i e j  zalecił -się czystem i łatwem wyko­
naniem rzeczy, łatwość ta jego zwłaszcza w zawiłych 
przechodach, spostrzegać się daje.

Gryzelda ( 2  muzyką Pcera )  Sprawiedliwie 
Wiochom przyznanę jestta sława że się u nich Opera 
ąawinznła, wzrosła i stanęła na takim stopniu, na 
którym się długo utrzymywać będzie; zaletę najwie- 
kszę kompozycji Włochów, jest owa melptija w śpie­
wie, któremu największy nadaję powab; czu­
cia ich równie jak klima łagodne, wyrażaję w spo­
sobie najtkliwszym; i ztęd to pochodzi, iż muzyka 
ich dzielniej przemawiajęe do czucia, łatwiej się po­
doba, jak inne, i nigdy na powtarzaniu nie traci 
Pod takim względem uważać możemy niedawno 
wystawionę operę Grizełdę, jeden z pierwszych pło­
dów Paera. Jak wiele tkliwości w Kamilli, przyjem- 
nośći i sztuki w Sardiinie, tak  w tej operze, oba 
te  rodzoje znajduję się. Zupełnie stosownie piszęc 
,do rzecy, wyrzekł się kompozytor p jn ego  to m -
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rzyszem a orkiestry i z tego względu nowy nada} po ­
wab dziełu swemu;

Treść tej Opery wyjęta z D..-kamerami Bocacju- 
s.:a (Bocacc) jest następująca.

Margrabia de Saluzzo  jeden z owych władców 
którzy dumno rzodzoc się próżnością wszystko dla 
niej poświęcić byli gotowi; pojnłbył za żonę wieś­
niaczkę G ry ze Idę .j  Pierwsze lata ich związku były. 
szczęśliwie, a piękna F irg in ja  ich córka zdawała się 
je zatwierdzić na zawsze: Lecz w kro tce  zazdrość- 
w krad ła  się w serce Margrabiego; przyczyno jej 
byli dwaj kawalerowie ‘ bawięcy na jego dwoize 
Hrabia A lberti, i S tA ib i.  Margrabia chcoc doświad­
czyć cnoty G ry zd d y  oddalił naprzód m a ł o  V irg in  j a  
i powierzył j<> obcym staraniom, Umyślił potem 
zniżyć G ryzd d e  do tego stanu w którym niegdyś 
zostawała, i ztod ogłosił iż  zrywa  na żaw.sze wszel­
k ie  zwięzki, jakie ich dotnd łoczyly. Posłuszna nm 
we wszystkim (G yzclda  przywdziewa skromne swe 
suknie, i udaje się z swein ojcem A nton  jo  do po­
bliskiej wioski; lecz i tli nowe czekały .jo przykrości, 
H rabia A lberti przybywa z orszakiem dworzan, o- 
świadcza się zswo roiłościę, a doznawszy 'przeciwno­
ści ze 's trony G ryzeldy , używa gwałtu i porwać jo ros- 
kazujo. Przybywa o jego zamysłach uwiadomiony Sr: 
A lb i  i uwalnia G ryzeldę  z rok prześladowcy. W tem  
wraca jo c Margrabia zpolowania, wstępuje do jej dom- 
ku  i wzywa jęab y  się na dwór. jego udała, zajęła si£
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. . ,  * ■ 
Urządzeniem uczty i przyjmowanieim gości, których
prosił na swoje wesele. Posłuszna Gryzdcla  tym sro­
gim rozkazom Margrabiego, którego nie juz mężem 
lecz panem swoim nazywa, udaje się do zamku, wi­
dzi świeżo przybyłą H rabiankę d i Pagano, mówi z 
nią i doznaje nie znajomych uczuć na jej widojł, zda­
je się w jej rysach czytać podobieństwo d ocórk i,  k tó ­
rą miała za straconą. St. A lb i  k tóry  dostał od margra­
biego zalecenie prowadzenia hrabianki do ołtarza ujrza­
wszy kV irgm ją, poznaje owo nieznajomo którą kochał 
■od lat kilku, wstrzymuje rospacz swoją aż do końca 
obrządku, po którym  życie sobie odjęć zamierza; 
Gryzelda sama, zostawiona w najdotkliwszem po ło­
żeniu, już się żadnej niespodziewa pociechy, gdy w 
tern wraca Margrabia w towarzystwie K siężny z M onfe- 
ratu siostry swojej, k tóra z chęcią oglądała rozerwa­
nie związków brata, odkrywa zamiar, jaki miał w do­
świadczeniu cnoty swojej małżonki, przysięga iż ni­
gdy innej mieć nieżąda, nakoniec oświadczywszy, iż 
mniemana H rabianka de Pagano jest jego córko łV ir -  
git/ją , oddaje ją w zamęście kawalerowi^/: A lb  i.

Główniejsza rola w tej operze jest Grvzeldy, Paer 
pisał jo umyślnie dla swojej żony, sławnej pod ów 
czas śpiewaczki: z tąd najtrudniejsze spadki', przejścia 
i wysokie tony  dla niej zachowane. Rola ta więc 
wymaga świetnego oddania. Mie zawiodła nadziei 
publiczności Pani Aszpergitr] wszystko wykonała 
z gustem i dokładnością; zgoła zasłużyła na palmę
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jakę j , j  -w tern dniu Publiczność przysądziła. W in -  
m sm y afożp5 podziękowanie i j p  Kurpińskiemu że 
się tak gorliwie z tjol dokładne,n -wyuaeaiem tej O- 
pery. Jakoż pod jego sprawę, orkiestra z godnie -wy­
konała, to p iękne  dzieło Paera; można było naw et 
uważać, .przyzwoite stłum ienie  instrum entów , i  s to ,  
p n io wane crescendo.

S Z A R A  D Y

i.
P i e r w s z e  sławne w Kapinosie,

D r u g i e  jest pierwszym w Kolosie, 
W s z y s t k o  obronę, potreebę starości, 

Kalectwa, czarów, nawet dostojności,
a.

P i  e r w f f l  e  i d r u g i e  moje,
Znaczy dwoje.

W  ziemi i w wodzie aitadajemy t r z e c i e , ,  
W s z y s t k o  zaś bardzo Wygodnyrn jest w iecie .

Słowo Szarady Nr. i .  w przeszłym T y g o d n ik u  
umreszczonćj jest Ba 1 -w ie rz .  Szarady N r o a  A -  p o -


